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SELLELE FAE ESWDRZ EAE EE 


CENY OGŁOSZEŃ: | 


Za wiersz milimetrowy przed 

50 groszy, w tekście 35 groszy, 
i 
f aa 
t 


za tekstem 25 gr. Ogłoszenia 
tabelaryczne 50 proc. a świą- 
%eczne 25 proc. drożej. Drobne 
-ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 zł. 
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"We wterek ostatnie posiedzenie 


ligi narodów. 


„GENEWA, 249.Zgromadze- 
nie ligi zostanie najprawdo- 
podobniej zamknięte w przy- 
szły wtorek. W sprawie toz- 
brojenia nastąpi w niedzielę 
lub w poniedziałek wielka 
debata, w toku której Stre- 


semann wygłosi swój zapo- 
wiedziany reterat na temat 
bezpieczeństwa i rozbrojenia. 
We wtorek zgromadzenie 
zajmie się załutwieniem 
ostatnich spraw hieżących. 


A rm rne 


Morderstwo na Woli. 


Padł z ręki kolegów brat bandyty Wiktora 
Zielińskiego. 


, WARSZAWA, 24.9. Wola, 
jedno z największych i naj- 
śddniejszych przedmieść sto- 
licy, nie cieszy się u ogółu 
mieszkańców Warszawy opi- 
nją, dzielnicy spokojnej i bez- 
piecznej. I słusznie. 

Wśród ciemności rozgry- 
wają się tutaj krwawe pora- 
chunki, a- ciszę nocy prze- 
rywają odgłosy wystrzałów i 
głuche echa uderzeń. Cza- 
sem nagle  rozlegnie się 
krzyk trwogi lub bółu. Za 
chwilę wszystko cichnie. 

Wczoraj około północy ci- 
Bzę nocną najbardziej nie- 
bezpiecznego zakątka Woli 
rozdarł nagle huk kilku wy- 
strzałów. Odgłos ich, docho- 
dzący od strony ul. Karolko- 
wej i Krochmalnej — świad- 
czył, że rozgrywa się tu 
jedna z wielu tajemniczych 
krwawych scen. 

Kiedy kiiku policjantów, 
patrolujących przedmieście, 
pobiegło w stronę, skąd huk 
dochodził, przy zbiegu ul. 
Krochmałnej i Karolkowej, 
ujrzeli leżącego na chodniku 
mężczyznę. Zabłysły światła 
latarek. Przy ich blasku 
skonstatowali, że nieznajomy 
otrzymał postrzał w czaszkę 
i w kiłka minut po strzale, 
zanim nadbiegli funkcjona- 


rjusze służby bezpieczeństwa, 
skonał. 

O tajemniczym wypadku 
zawiadomiono VII komisarjat 
policji i wezwano pogotowie, 
którego lekarz stwierdził już 
tylko śmierć. 

Policja zajęła się ustale- 
niem tożsamości zabitego. Z 
zebranych naprędce informa- 
cyj stwierdzono, że zabitym 
jest 30-letsi Hipolit Zieliński, 
rodzony brat grceźnego, a 
przed kilku miesią: ami zebi- 
tego w jaskini przy ui Kele- 
jowej bandyty, Wiktora Zie- 
lińskiego. 

Hipolit idąc w ślady brata/ 
jak i tamten odgrywał w śród 
przestępców niepoślednią ro- 
lẹ, a osadzony na mocy Wy- 
roku sądowego za kratą, 0d- 
cierpiał karę i niedawno 
więzienie opuścił. 

Po odzyskaniu wolności po- 
wrócił do dawnego trybu 
życia, co wczoraj wreszcie 
doprowadziło do tragicznego 
końca, nie ulega bowiem 
wątpliwości, że zabity padł 
ofiarą zemsty swych kom- 
panów. 

Sprawcy zabójstwa nara- 
zie pozostają niezn: m. Być 
może — wykryje ich docho- 
dzenie. 


Bestjałski merd na osebie 


80-letniej staruszki. 


Nocy wczorajszej w Pyz 
drach pod Kaliszem popel- 
niono bestjalską - zbrodnie. 
Nieznany bandyta 
się przez okno do mieszka- 


nia 80 letniej staruszki Obar- 
siekiery 
w bestjalski sposób zamordo- 


skiej i uderzeniem 


wał pogrążoną we Śnie. 


al 


Po dokonaniu tego potwor- 


zakradł 


nego czynu bandyta s; ladro- 
wał cełe mieszkani:, poczem 
zbiegł pod osłoną nocy. Do- 
piero nazajutrz zbrodnia zo- 
stała ujawnioaa przez sąsia- 
dów, którzy zani pokojeni 
nieobecnością Obsrskiej Wy- 
warzyli drzwi do m eszkwnia. 
Sledztwo nie deło rarazie 
żadnych wyników. 


Zwiedź 


|. Ogólnokrajową Wystawę 
Gospodarczo-Spożywczą 


w Katowicach (Park Kościuszki). 
«© rkiestra. Luna-Park. Niespodzianki. 


Bezpłatne rozdawanie próbek. 


Wstęp tylko 1 zł. 


Emigranci rosyjscy 
u marsz. Piłsudskiego. 
WARSZAWA, 24 9. (wł. 


Emigranci rosyjscy ZWI cili 
się z prośba do marszałka 
Piłsudskiego o zaniechanie 
wysedlama w dalszym Ciągu 
emigrantów rosyjskich Z 
Polski. 


DEA OKRATYCZNY ORGAN NIEZALEŻNY. 
POR DEEDE BE." 
FILJE: Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; 


Zawiercie, ulica 3 maja Nr. 13. 
E a POZZO TOZZETZOZZ O ZZ ORZYZOEKZOO WSR. 


z$ 
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Urzędnicy P. K. O. 
otrzymają podwyżkę. 


WARSZAWA, 24.9. (wł.) - 
Urzędnicy P. K O. otrzymają 
w najbliższym czasie 20 proc. 
podwyżki. 


Pisma doneszą Że... 


— Władzom policyjnym w War 
szawie  zameldowano 0 mal- 
wersacji dokonanej w P. K.O, 
której ofiarą padł bank gospo. 
darstwa krajowego , Straty z 
powodu malwerszcji sięgają 60 
tysięcy złotych 


— Na terenie powiatu woł- 
kowyskiego policia wykryła 
rejonowy komitet komunisty- 
cznej partii Zachodniej Białoru- 
si Aresztowano 19 osób. 


— W najbliższej przyszłości. 
po sfinalizowamu pożyczki a- 
merykańskiej, rozpisana zosta- 
nie  aługoierminawa pożycz- 
ka wewnętrzna 7 procentowa. 
Wysokość pożyczki ma wyno- 
sić 258 milionów złotych. 

Groźna. epidffue paraliżu 
dziecięcego, która jak- wiado: 
mo wybuchła w kiiku krajach 
europejskich, ogarnęła rów 
nież za oceanem Kanadę. W 
ostatnich czasach ofiarą para- 
lżu padło 50 dzieci. Skutkiem 
sze. zącej się choroby nauka 
w szkołach została przerwana. 


- — Dawna stacia Kamińsk, 

na szlaku Radomsko — Piotr- 
ków została przemianowaną 
na „Wojciechów koło Kamiń: 
ska“. 

W Ottawie, w prowincji On» 
tario, wybuch w nocy z 19 na 
20 b. m. w kotolickiei misji 
pożar, przyczem jedna zakon: 
nica i 20 dzieci, wszystkie in 
dyjskiego pochodzenia, zginęło 
w płomien ach. Resztę 68 dzie- 


ci, w ostatniej chwili wyrato 
wano. 
W obecności metropolity 


ministra handlu j gubernatora 
Macedonii, został otwarty pa- 
wilon poiski na targach w Sa- 
iomikach Zainteresowanie się 
pawilonem polskim jest bardzo 
wielkie. 

— Wedle doniesień dzienni- 
ków z Bukaresztu, w marcu 
w roku 1928 nastąpi otwarcie 
linji telefonicznej Bukareszt - 
Warszawa. 


— Na posiedzeniu konwen- 
tu legionu amerykańskiego w 
Paryżu uchwalono jednogłoś- 
nie wysłać do Warszawy de- 
legacię, celem złożenia wieńca 
na grobie Nieznanego Zołnie- 
rza. Delegacja składać się bę: 
dzie z 20 członków legionu, 
wyłącznie polaków. 


— Na gościńcu Korzec-An- 
tonówka na 4 kim. od Korca 


spahł się most drogowy. 
Stwierdzono, że podpalli go 
małoletni chłopcy, pasący w 


pobliżu bydło. 


— Odbyty w Chicago mecz 
bokserski między Tunneyem a 
Dempseyem, który zakończył 


SiĘ zwycięstwem pierwszeń40, 
wzbudził wyjątkowe zaintere- 


; 
Si 


/ 


4 


sowanie. W Chicago oddawna 
nie notowano takiego napływu 
obcych, jak w dniach ostat- 
nich. W ciągu dwóch dni, po- 
przedzających mecz, przybyło 
150.000 osób. Sprzet zno 
175.000 biletów wstępu na su- 
mę przeszło 2 500.000 delarów. 
Honorarium Tunneya wynosi- 
ło 1.060.000 dolarów, a Dem- 
pseya 450000 Państwo pobra- 
ło tytułem podatku 25.000 do- 
larów; Stan Illinois drugie ty 
le. Wartość zawiera: 
nych zakładów doszła do 
10000000 dolarów. Aiencia 
prasowa „Associated Press", 
która posiadała wyłączne pra: 
wo do sprawozdań o przebie- 
gu meczu, zainstalowała Spe- 
cjalna linię telefoniczną długo- 
ści 145 kłm, z której korzysta- 
ło kilka tysięcy redakcyj 


Zabójcy Trajkowicza uciekli 
de Meskwy. 


Sprawcy znanego zabójstwa 
dokonanego w poselsiwie SO- 
wieckiem na Traikowiczu, kur- 
jerzy: Szlecer i Gusiew uciekli 
z Warszawy w nocy z wtorku 
ua środę Wyjazd ich do Mo. 
skwy podjęty był z zachowa* 
niem wszelkich ostro-ności;za- 
raz po przesłuchaniu u sędzie- 
go Śledczego. 


Dwa uderemnione zamachy 
na pociągi pod Stanisławowem. 


Lwów 24 września. Władze 
państwowe we Lwowie zosta 
ły w piątek rano zaalarmowa: 
ne wiadomością o grozą przej- 
mujących zamachach na pocią- 
gi, dokonanych równocześnie 
w dwoch punktach pod Stani- 
sła wowem. 

W nocy zczwartku na piątek 
obchodowy strażnik sieci ko 
lejowej w Stamsławowie prze- 


chodząc torem w kierunku ku. 


stacii Jamnica, na szlaku Lwów 
— Stanisiawów ujrzał na torze 
leżącą w poprzek belkę. Przy 
próbie zrzucenia jej z toru, spo- 
strzegł, że było to zadanie po- 
nad jego siły, albowiem belka 
była żelazna, a jeden jej koniec 
był śrubami przytwierdzony 
do szyn przy styku.” 

Wkrótce potem znaleziono 
opoda! tego miejsca na bieg- 
nącym równolegle torze szlaku 
Stanisławów —Stryj w ten sam 
sposób rzuconą w poprzek na 
torze i przymocowaną do szyn 
tak samo belkę żelazną. . 

O oakryciu planowanego za- 
machu zawiadomiono natych: 
miast urząd ruchu w Stanisła- 
wowie. Z obu szyn przeszko- 
dę usunięto na czas i oży- 
wiony na tych linjach ruch po: 
ciągów nie doznał przerwy. 
Technika wykonania zbrodni 


identyczna w obu wypadkach - 


świadczy, iż nie zachodzi tutaj 
złoshwy wybryk wyrostków 
wiejskich, ale że jest to prze- 
myślana i ze znajomością rze- 
czy wykonana działalność ban: 
dy antypaństwowych organi- 
zacyj 


Chcieli dopomóc szczęściu... 


Dwaj urzędnicy pruskiej 10- 
terji klasowej, inspektor Boehm 
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? Cena n"meru 20 groszy. 


O 


4. 
* 
Grodziec, ulica Kościuszki; 3 


. Otręby żytnie 23,00—24 00 


Prenumerata wy- 
nosi miesięcznie 


zł. B.B? 


Adres redakcji i administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, telefon 4-97, 
telefon mieszk. redaktora 6-92. 


OSETII WASI TĘ CNET ZE 


i sekretarz Schleimstein, skaza- 
ni zostali przez sąd berliński 
pierwszy na 2 lata i 3 miesią- i 
ce, drugi na półtora roku wię- s 
zienia. i 

Skazani przy pomocy ©szu- ć 
kańczych manipulacyj Spowo- | 
dowali, że na los, będący W 
ich posiadniu. padła wygrana | 
100.000 marek. 


GIEŁDA. 


Warszawa, 24.9. 
Notowania urzędowe: 


Warszawa dol. 8.91 

Nowy-jork 8.93 

Londyn 43.53 

Paryż 35.10 

Wiedeń 126.10 

Praga 26.51 

Włochy 48.81 */ę | 
Szwajcarja 172.47 
Holandja 358.65 
Stokholm 240.60 a 
Dol. War. pr, obr. 8.91*/4 


Tendencja: niejednolita. i 


AKCJE. Bo: 
Warszawa, 24.9. 3 
Bank Dyskontowy 133.50 pop 
Bank Handlowy 123.00—126.00 
Bank Polski 143 00—146.00 
Bank Przemysł. Lwów 105.00 
Bank Zaehodni 23.00—25.00 , 
Bank zw. sp. zar. 89.00—92 00 
Czersk 1.08—1 10 
Częstocice 3.35 
Michałów 0.65—0.68 
Cukier 5.10—5.35—5,59 
Firley 56 00—56.50 
Węgiel 100 50—105.00 
Nobel 51.50—51.00 
Lilpop 33.50—32.50—31.75—32.60 
Modrzejów 9.35—9.30—9.46 
Orthwein 13.00 
Ostrowieckie 96 00—95.00 
Parowozy 55.00 4 
Pocisk 2.40—2.60—2.50 E 
Rudzki 61.00— 62.00 R 
Starachowice 70.00—71.00 4 
Ursus 17.00 a 
Zawiercie 36 00—37.00 3 4 
N 
k 


Zyrardów 19.00—19.50 

Borkowski 3.55—3.50 Š 
Spirytus 33.00 

Tendencja: mocna. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Poznań, 24.9. 
Zyto 38,50—39.50 


Pszenica 46.50—47.50 

Jęczmień targewy 33.00—35.00 
Jęczmień brow. 39.00—41.00 
Owies 31.75—33.25 

Mąka żytnia 70%% 57.00—58.50 
Mąka żytnia 65°» 58,50—60.00 
Mąka pszenna 65°% 72.50—74.50 


Otręby pszenne 23.00—24.00 

Rzepak 56 00—61 00 

Ziemniaki jadalne 5.90—6 10 

Ziemniaki fabryczne 160%% 4.80—5.00 
Usposobienie: dla żyta słabsze. 

Ogólna sytuacja bez zmiany. 


À 


Hurtowa i detaliczna 
sprzedaż szkła i porcelany 


ceny konkurencyjne 


Sosnowiec i 
ul. Sienkiewicza Nr. 5 6 
Wypożyczamy naczynia stoło” 


we w dowolnej ilości na śluby — 
i bale po cenach najniższych — 
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Z tragedji powodzi 


w Małopolsce Wschadniej. 


Jeden z techników Zagłę- 
bia pracował przy regulacji 
Dniestru i był świadkiem.'wiel- 
kiej katastrofy powodzi. Z 
całego szeregu tragicznych 
zdarzeń przytaczamy kilka. 

Motorówka uwija się po 
Dniestrze, rozlanym, jak mo- 
rze, wyłapując bydło, konie, 
topieleów. Lornetują. Płynie 
kołyska. W kołysce małe 
półtoraroczne dziecko; na 
poduszee siedzi w nogach 
mały piesek i drży na całem 
ciele. Dziecko wyciąga rą- 
częta i jgra z pieskiem. Mo- 
torówka podjeżdża ostrożnie, 
pragnie zaczepić hakiem ko- 
łyskę. Nie udaje się. Dziecko 
płynie dalej. Motorówka okrą- 
ża zdaleka, aby falą nie wy- 
wrócić dziecka. W tem ko- 
łyska trafia na wierzchołek 
drzewa, wywraca się, dziec- 
ko i piesek idą na dno bez- 
powrotnie! 


Słychać ochrypły krzyk. 
Na ratunek! Motorówka pę- 
dzi za głosem. Na wierzchoł- 
ku drzewa siedzi biedny żyd 
z workiem, wiejski handlarz 
i dwa zające. Ośmnaście go- 
dzin przesiedział na drzewie. 
Motorówka uratowała mu ży- 
cie. Biedne zające jakby o- 
swojone, dały się zabrać, ale 
były tak wyczerpane, że za- 
kończyły żywot na łodzi, za- 
_ nim je na wolność wypusz- 
- ezono. 


ë Na pagórkowatej łące za- 
= lało 300 koni, popętanych. 
-= Woda przybiera ciągle. Właś- 
_ ciciel na brzegu rwie włosy 
z głowy. 300 koni przecież 
to majątek! Konie strwożone 
stoją w wodzie po brzuch. 

Dzielny parobczak wiejski 
rozbiera się bierze nóż w 
rękę i płynie na wyspę. Po- 
przecinał wszystkie pęta, 


TORTAR 
Yveling Rambaud i E. Piron. 


Dramat w Bicetre 


Powieść. 


59. 


Drżała z gniewu, na policz- 
ki jej wystąpił rumieniee 
wstydu, rozpuszczone włosy 
czarne splotami spływały na 
alabastrowe ramiona. 

Fabjan stracił głowę. Nagle 
zerwał się, podszedł do Mar- 
celi i chciał ją objąć ramio- 
nami. 

— Dobrze, moja Djano 
gniewna, wychodzę, ale uca- 

'łuję pierwej to piękne ramię. 

Lecz nie miał czisu speł- 
nić swego życzenia, gdyż 
Marcela, zdziwiona jego zuch- 
walstwem, wyrwała mu się z 
rąk i zawołała: 

— Czyś pan zwarjował! Co 

to znaczy? — Kto panu dał 


= prawo postępowania ze mną 
" w ten sposób? 


_.. Fabjan pojmował w części 
= . wstydliwość przesadną, ale 
mnie mógł się zgodzić, by w 


= dzień ślubu żona odmówiła 


Nie 


je 


„swe różowe policzki 


wsiadł na jednego konia i 


przeprowadził całe stado na 


suchy ląd. Otrzymał za to po 
10 zł. od sztuki uratowanej. 

Na skalistym brzegu Dnie- 
stru pełno ognisk. Uwijają 
się koło nich ludzie pólna- 
dzy z okolicznej wioski, z 
której śladu - nie zostało. 
Wszystkie zabudowania unio- 


sła woda. E 

W gromadzie bezdomnych 
lament; grozą przejmuje płacz 
małych, zziębniętych dzieci 
ruskich. Ciepła woda, zagrza- 
na w czerepie, oto jedyny 
posiłek. Pod kopką siana ko- 
bieta rodzi chłopczyka. Męż- 


czyźni kopią doły, znoszą 
kołki, przygotowują dach z 
dorni. Pewnie to będą ich 


mieszkania na zimę. Dusza 
się rozdziera. Ostatni kęs 
chleba oddałoby się tym lu- 
dziom. 


Motorówka płynie dalej. 


Przesuwa się między płyną- 
cemi belkami, futrynami, zbo- 


żem Nadpływa krowa, łeb 
jej tylko sterczy nad wodą, 
język na wierzchu, oczy prze- 
rażone, w których widzi się 
bezmiar trwogi. Chwytamy 
ją za rogi, chcemy pomóc; 
łódź się nam przechyla. Sami 
w niebezpieczeństwie pusz- 
czamy biedne krówsko, które 
wyczerpane, musiało iść na 
dno. s 


Komitet pomocy 
powodzianom. 


Z inicjatywy p. starosty 
zawiązał się w sobotę 24 bm. 
komitet ratunkowy. 

Uchwalonó urządzić zbiór- 
kę uliczną w dniu 2 paździer- 
nika, t. j, w niedzielę, w ca- 
łym powiecie. 

Do organizacyj zawodo- 
wych, zrzeszeń, fabryk, ko- 
palm: itd. pójdą osobne listy 
składkowe. 

Redakcje pism otwierają 
listy składkowe. 

Pomoc jest konieczna i na- 
gła z powodu zbliżającej się 
zimy. Tysiące rodzin koczuje 
w ziemiankach. 


Macierz polska a Tanczycielstwo. 


. W piątkowym numerze, Ku- 
rjera Zachodniego“ pojawiła 
się korespondencja z Maczek 
o organizacji koła P. M. S. 
w Maczkach. 

Przy tej okazji autor ko- 
respondencji obrzucił stekiem 
obelg nauczycielstwo szkół 
powszechnych. (Autora zna- 
my doskonale). 

Dziwić się należy „Kurje- 
rowi Zachodniemu*, że taką 
notatkę puścił. Naczelny re- 
daktor jest wiceprezesem 
Macierzy, kokietuje nauczy- 
cielstwo szkół powszechnych 
przez odczyty, regjonalizm i 
wie dobrze, że w ten sposób 
nie buduje się pracy oświa- 
towej, lecz podkopuje byt 
samej Macierzy. 

Tym panom musimy przy- 
pomnieć, że w Zagłębiu dzia- 
łalność Macierzy ogranicza 
się przeważnie do 3 Maja, 
że jeżeli się chce coś zro: 


chciał się go zrzec i w razie 
potrzeby gotów był zdobyć 
go siłą. s 

— Jestem twoim mężem, 
Marcelo, ty zaś jesteś mą żo- 
ną ukochaną. Pożwó! mi œ- 
kazać ci moje uwielbienie, 
na jakie zasłurujesz. Nie 
masz słuszności obrażać się 
mojemi pieszczotami. Jeżeli 
kochasz mnie choć trochę, to 
powinnać sama nadstawić mi 
do po- 
całowania. 

— Nigdy!—stanowczo odrzę 
kła Marcela. 

— Złe robisz, moja droga, 
opierając się. Kocham cię, 
jesteś moją żoną, powtarzam, 
i należysz do mnie. Nie cze- 
kaj, bym przekonał cię o 
tem w sposób inry. 

— Pan mi grozisz! A to do- 
bre! Powinieneś pan był 
wyjść natychmiast, skorom tyl 
ko prosiła go o to. Obecność 
pańska budzi we mnie wstręt. 
Z jakiej więc racji możecz 
pan żądać odemnie poca- 
łunku? 

— Ach, więc to tak! No, 
to zobaczymy! Obejmę cię 
ramionami, ot tak... pocałuję 


cię w szyję, ot tak... zjem 
cię w pieszczotach... 
Rzucił się na nią i wyry- 


bić na 3 Maja i zyskać fun- 
dusze, to jedynie w powiecie 
opiera się całą akcję tylko 
na nauczy cielstwie. 


Wprawdzie po godności 
honorowe prezesów komite- 
tów wyciągają ręce i ci au- 
torzy z Maczek, ale gdy cho- 
dzi o pracę, pomagają w 90 
procentach tylko nauczyciele. 
Macierz więc polska autoro- 
wi napaści na nauczyciel- 
stwo mie będzie wdzięczna, 
choćby to autorem był czło- 
wiek nawet w sutannie. 


Trudno już dzisiaj kogoś 
wychowywać iuczyć kultury, 
Na nietakt brak lekarstwa, 
Nauczyciejlstwo musi sobie 
to dobrze zapamiętać na 
przyszłość. Można zaręczyć. 
że Macierz polska będzie za- 
dowolona, jeżeli autor usu- 
nie swoje nieudolne ręce od 
pracy w tej organizacji, któ- 


wającą się zaczął pokrywać 


pocałunkami. 
— Puszczaj mnie  pan!... 
Nie cheę!... To podle!.. Pu- 


szczaj pap!... to nikczemnie!... 
Ale Fabjan nie słuchał jej, 
ścisnął ją ramionami z całej 


- siły i ugryzł zębami jej szyję. 


Marcela krzyknęła z bólu. 
Chciała wzywać ratunku, 
gdy nagle uczuła, że opasu- 
jacy ją łańcuch zaczął słab- 
nąć i ręce opadać ku ziemi. 

Wtedy wyrwała się i mo- 
eno odtrąciła od siebie Fa- 
bjana, który, krzyknąwszy 
przeraźliwie, zachwiał się i 


padł na rozesłany na posadz- 
ce dywan. 
Całe ciało jego zaczęło 


drgać, z gardła wydobywał 
się oddech ciężki i chra- 
pliwy. 

IV. 


Dwa wielkie okna, zasło- 
nięte storami z aksamitu nie- 
bieskiego, podszytego białą 
materją jedwabną, przepu- 
szczały bardzo mało Światła, 
tak, że Marcela z początku 
nie widziała dobrze, codzie- 
je się z Fabjanem. Spodzie- 
wała się, że zerwie się z po- 
sadzki i znowu rzuci na nią. 

Gdy wszakże Fabjan nie 


ra nie znosi burzyciełstwa i 
i podłości. 

Nauczycielstwo szkół po- 
wszechnych pracuje społecz- 


nie na terenie swoich orga- - 
nizasyj, nie potrzebuje opie- 
kunów o typie sarmatyzmu 
i nieuctwa. S 


Ciekawe przepowiednie „Polonji“. 


W „Polonji“ wczorajszej 
czytamy: ; 

„Poseł Korfanty zwrócił si 
onegdaj do marszałka sejmu 
Rataja z prośbą, aby wyzna- 
czył sąd marszałkowski, któ- 
ryby zbadał oszczerstwa, 
miotane na niego przez obóz 
sanacyjny. Jak wiadomo, 0- 
szczerstwa polegały na tem, 
że niezgodnie z prawdą sa- 
natorzy  oczerniają posła 
Korfantego, jakoby był ukró- 
cił skarbowi podatek docho. 
dowy i nieścisłe składał de- 
klaracje podatkowe, jakoby 
poszkodował skarb o {2 mi- 
ljony złotych i jakoby wysłu- 
giwał się czy to Rzeszy nie- 
mieckiej, czy też jakiejś gru- 
pie niemieckiej, wrogo dla 
państwa polskiego usposo- 
bionej. 

„Wszystkie te twierdzenia 
kwalifikują się, jako pospo- 
lite oszczerstwo, dlatego, p. 
Korianty poprosił, by sąd 


marszałkowski sejmu sprawy 
te zbadał. Dziś już możemy 
przepowiedzieć, że na tym 
sądzie marszałkowskim sa- 
natorzy zostaną zdemaskowa- 
ni, jako kłamcy i oszezercy*. 

Przedewszystkiem z „osz- 


czerstwami'* występują nie 
tylko sanatorzy, lecz nawet 
chadecy. 


Powtóre skąd też „Polonja'* 
wie, jaki zapadnie wyrok? 
Przecież chyba żaden z po- 
słów nie będzie mógł po- 
chwalić p. Korfantego za to, 
że był „powiernikiem“ prze- 
mysłowców-niemców, którzy 
zapewniając rząd marsz. Pił- 
sudskiego o swej lojalności, 
jednocześnie dawali p. Kor- 
fantemu subsydja na wyda- 
wanie pism, napadających 
na rząd w sposób skanda- 
liczny. 

Lepiej więc nie bawić się 
w przepowiednie. 


Straszliwy mord na Wołyniu. 


Do mieszkania Jewdokji 
Derkaczowej we wsi Zagaje 
pod Dubnem wtargnęłotrzech 
uzbrojonych w rewolwery 
zbrodniarzy, którzy dokonali 
ohydnego mordu na wszyst- 
kich znajdujących się wów- 
czas w izbie osóbach. Naj- 
pierw zabili  Derkaczową, 
liczącą lat 23, poczem dwoje 
jej dzieci, pięcioletniego Pio- 
tra i czteroletnią Nadzieję, 
oraz Panaszczyka, liczącego 
lat 36. 


Dokonawszy tego straszli- 
wego dzieła, podpalili dom, 
który spłonął doszczętnie 
wraz ze zwłokami wszystkich 
pomordowanych. 

Brak jest dotychczas da- 
nych, co do motywów tej 
niezwykłej zbrodni. Według 
wszelkiego prawdopodobień- 
stwa inicjatorem krwawego 
czynu miał być Derkacz Fie- 
dor z Zagaja, którego are- 
sztowano. 


Samohójstwo oficera. 


Po uczcie w „„Oazie* strzaskał sobie kulą głowę. 


W piątek około godz. 2i 
pół w nocy władze policyjne 
w Warszawie zaalarmowane 
zostały wypadkiem samobój- 
stwa, jaki zaszedł w domu Nr. 
16 przy ul. Bednarskiej. 
Wkrótce po przybyciu na 
miejsce stwierdzono, że za- 


podnosił się, przyszła jej myśl, 
że padając, może zranił się 
mocno. Chrapliwy oddech je- 
go przestraszał ją. 

Podbiegła do okna, usunę- 
ła story i tym sposobem nie- 
co oświetliła pokój. 

Następnie powróciła do mę- 
ża i widząc go ciągle leżą- 
cego, uklękła, by przyjrzeć 
mu się bliżej.  - 

Wtedy osłupiała ze zdzi- 
wienia i zbładła, jak płótno. 

Oblicze Fabjana skurczone 
było konwulsyjnie, oczy wy- 
stąpiły na wierzch, piana po- 
kryła usta, pierś falowała 
gwałtownie. 

— Ach, ja nieszczęśliwa!— 
zawołała Marcela powstając. 
—QOto kogo zaślubiłam! 

W rozpaczy załamała ręce; 


'zdarła swą suknię ślubną, 


porwała na kawałki girlandę 


-i cisnęła je pod nogi. 


— Przeklęte ozdoby, nie 
dla mnie one!... Nie chcę was... 
Boże mój, Boże!.. — wołała 
wśród łkań. 

Gdy uspokoiła się nieco, 
przyszła jej myśl, iż należy 
udzielić Fabjanowi pomocy. 
Lecz nie wiedziała jakiej. 
Przejęta zgrozą, bała się go 
dotknąć. Wtedy zaczęła 
krzyczeć: 


mieszkały w tym domu Józef 
Franciszek Mitszajn, kapitan 
21 p. piech., nie żyje. Zasta- 
no go w mieszkaniy w kału- 
ży krwi, sączącej się z głę- 
bokiej rany  postrzałowej 
głowy. 

Ustalono, że kap. Mitszajn 
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— Na pomoc! na pomoc! 

Przecież pośpieszy jej któś 
z ratunkiem. Mało ją obcho- 
dziło, że może przyjść słu- 
żący i że stanie się skandal. 
Nie myślała o tem. Czuła, że 
nie może pozostać z tym 
człowiekiem, który cierpi i, 
pozbawiony ratunku, może 
umrzeć, 

Zaczęła znowu wołać gło- 
sem donośnym: 

— Na pomoc! na pomoc! 

Pośpieszne kroki rozległy 
się w korytarzu i za chwilę 
do pokoju wbiegła hrabina 
Luiza. 

Jednym rzutem oka objęła 
scenę. Marcela z rozpuszczo- 
nemi włosami, w  podartej 
sukni, z oczyma błędnemi, 
stała na środku pokoju, po- 
dobna do obłąkanej, w głębi 
zaś, bliżej łóżka, leżał na 
posadzce syn ukochany. 

Zrozumiała cały ogrom ka- 
tastrofy. Krzyknęła jak lwica 
raniona i rzuciła się do Fa- 
bjaną. 


(c. d. n.) 


SA 
AL nawet pocałunku. 
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spędził wieczór w restaura- 
cji „Oazy“. Opuściwszy ją 
po północy w stanie podnie- 
conym, wywołał sprzeczkę z 
policjantem na rogu Bielań- 
skiej i Senatorskiej, poczem 
przybył z policjantem owym 
do komendy miasta. 

Wkrótce, wyszedłszy z ko- 
mendy, ponownie z tymże 
policjantem miał zatarg, w 
następstwie którego udał się 
do kom. XII. 

W godzinę po tych zaj- 
ściach, znalazłszy się w 
mieszkaniu swem, kap. Mit- 
szajn odebrał sobie życie. 

Zmarły był dość popular- 
ną w Warszawie postacią. 


FELJETONIK. 
Nie tępić much! 


Niewinna mucha, której 


'przęczenie po długich mie- 


siącach zimy jest tak dla u- 
cha przyjemne, jak śpiew 
nie przymierzając słowika w 
maju, stała się celem naj- 
sroższych prześladowań z 
powodu swych zbrodniczych 
skłonności, polegających na 
przenoszeniu wszelkiego ro- 
dzaju zarazków. 

W praktyce jednak okazu- 
je się, że muchy oddają lu- 
dziom nieoceniene zasługi. 
Bo zresztą, skoro Pan Bóg 
stworzył muchy, to musiał 
mieć w tem swój cel. 

W jednej z redakcyj w 50- 
snowcu z polecenia dyrekcji 
wydawnictwa wytępiono 
wszystkie muchy. Kupowano 
truciznę, lep, papier na mu- 
chy i wreszcie skończyło się 
na tem, że ani jedna z tych 
skrzydlatych przyjaciół czło- 
wieka nie gościła w redakcji. 

Skutek był straszny: oto 
wszyscy pracownicy pospali 
się. Chrapanie słychać było 
na całej ulicy. Pismo choć i 
przedtem było nudne, 
emetyk, po wytępieniu much 
stało się wprost niemożliwem 
do czytania: ktokolwiek wziął 
je do ręki, po kilku minutach 
zasypiał!... 

I oto redaktor, widzące 
straszne skutki nieobecności 
much, korzystając z pogody, 
kazał pootwierać wszystkie 
okna i każdemu z pracowni- 
ków wysmarował głowę mio- 
dem... 

W tych warunkach oczy- 
wiście o spaniu przy pracy 
nie może być mowy. 

Pracownicy zasypiają je- 
szcze z przyzwyczajenia, ale 
co chwila ostry krzyk prze- 
rywa powietrze, pracownik 
macza pióro i pisze... 

A czytelnicy nawet nie 
wiedzą; dlaczego gazeta jest 

paz. od początku do 
końce 

raj bądź błogosławiona! 


Bazgraj. 
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Pierwszorzędna pracownia 
ubiorów damskich 


Ch. Zając 


W Sosnowcu, ul. Moedrzejowska 9 


wykonywa wszelkie roboty 
według najświeższych żurnali 
francuskich i wiedeńskich. 


Wykonanie punktualne. Ceny przystępne. 


Uwaga: Posiadam przy 
pracowni duży wybór goto- 
wych płaszczy. 
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KALENDARZYK. 


Dziś: N.M. od W.niew. 

Jutro; Bł. Ładysława. 
Wschód słońca 5.25. 
Zachód s 5.30. 


Wrzesień 


25 


Niedziola 


RADJO. 
Niedziela — 25 września. 


WARSZAWĄ. 


10.15 Transmisja nabożeństwa z ka- 
tedry poznańskiej. 

12.00 Sygnał czasu, 
niczo-meteorologiczny, 
A.T.*, nadprogram. 

13.45 Odczyt p. t. „Jak przechowy- 
wać warzywa“, 

14.10 Odczyt p. t. 
na bekony“. 

14.35 Odezyt p. t. „Najważniejsze wia- 
domości i wskazania rolnicze“. 

16.00 Komunikat meteorologiczny. 

15.05 Odczyt p. t. „Jesienne żywie= 
nie bydła“, 

15,30 Transmisja z Krakowa odezy- 
tów rolniczych organizowanych stara- 
niem komitetu wojewódzkiej ky aż 
rolniczej w Stryju. Odczyt p. t. „Do- 
chodowość sadownictwa“, 

16.00 Przerwa. 

16.80 Odezyt organizowany dla Wy- 
stawy rolniczej w Stryju p. t. „Wpływ 
nasion szlachetnych na jakość pro- 
dukcji“. 

17.00 Audycja dla młodzieży. „Mała 
kronika wrześniowa“, 

17.85 Koncert popołudniowy. 

18 35 Rozmaitości. 

18.50 Odczyt p. t. „O współdziel- 
niach” mieszkaniowych i budowlanych“, 

19.10 Odczyt p. t. „Kobiety w wal- 
kach o niepodległość Folski* IV-ty. 


komunikat lot- 
komanikaty „P. 


„Tuczenie świń 


19.35 Odczyt p. t. „Wrażenia z Ju- 
gosławji* III-ci. 

20.00 Przerwa. 

20.30 Koncert wieczorny. 

22.00 Komunikaty policji, sygnał cza 
su, komunikat  lotniczo=meteorologiczny 
komunikaty „P.A.T*. nadprogram. 

22.80 Transmisja muzyki tanecznej z 
„sali malnowej* hotelu „Bristol“. 


KRAKÓW 


10.15 Transmisja nabożeńswta z ka- 
tedry poznańskiej. 

13.30 Transmisja 
racji Pavillon“, 

15.30 Odczyt pod. tyt. „Dochodowość 
sądownictwa“. 

17.00 Transmisja z Warszawy. 

18.40 Rozmaitości. 


koncerta z restau- 


19.00 „Poezja ludu Podhala‘, ź 


20.00 Komunikat sportowy i inne. 

20.30 Koncert poświęcony twórczo- 
ści Grzegorza Fitelberga. 

22.00 Transmisja z Warszawy. 

22.30 Transmisja z [restauracji „Pa- 
villon*. 


POZNAŃ 


10.15 Transmisja nabożeństwa z ka- 
tedry Poznańskiej, 

12.00 Odczyt Koy fp. t. „Zywie- 
nie krów wodłóy systemu sy ina > 

12.26 Odczyt rolniczy p. t. „Choro- 
by ziemniaków i jak im zapobiegać“. 

a 35 Transmisja koncertu z Warsza- 


"18. 35 Nad Program. 

18.40 Program dla dla dzieci. 

19.25 Odczyt p. t. „Literatura i teatr 
w Czechosłowacji”. 

1950 Odczyt gp. t. „Dowody nie- 
śmiertelności duszy u Platona“, 

20,15 Przerwa wzgl. Komnikaty. 

2080 Koncert muzyki polskiej. 

22.00 Sygnał czasu i komunikaty 
sportowe. 

22.30 Transmisja muzyki tanecznej z 
winiarni „Carlton*. 


Ogólna. 


Sprawa płac i zaliczek 
na zimę w górnictwie. 


W czwartek ubiegły zwią- 
zek górników zjednoczenia 
zawodowego polskiege per- 
traktował z radą zjazdu w 
sprawie podwyższenia płac 
w górnictwie. 

Przedstawiciel rady zjazdu 
oświadczył, że żądania ro- 
botników są uzasadnione, 
jednakże dopóki rząd nie 
pozwoli na podwyższenie 
cen węgla, nie zmniejszy ta- 
ryf przewozowych i nie pod- 
niesie cen za węgiel, dostar- 
czany dla wojska i kolei, do- 
póty przemysłowcy żadnej 
podwyżki dać nie mogą. 
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„Corso”| Wynajęta żona 


Pikantna i drastyczna historja 
w 8 aktach w roli głównej: 


Będzin. 


od 26 września 
niej przedśmiertnej kreacji, w dramacie erotycznym 
„Ten za którym szaleją kobiety. 


Od czwartku 22 go do 25 go włącznie 
PODWÓJNY PROGRAM 


| Wódz indjan 


WIRGINJA VALLI i PAT O'MALEY 


Jest to zwykły wykręt ba- 
ronów węglowych, którzy 
wówczas gotowi polepszyć 
warunki pracy robotnika, o 
ile sami zrobią doskonały 
interes. 

Przedstawicielerobotników 
zażądali również zaliczęk 
dla robotników na zakupy 
zimowe, w wysokości od 50 
do 120 zł., zależnie od stanu 
rodzinnego robotników.Przed- 
stawiciel rady zjazdu oświad- 
czył, że przemysłowcy po- 
starają się o kredyt na za- 
liczki, ale wysokości ich o- 
kreślić obecnie nie mogą. 


(o) Wyjaśnienie. Przed kil- 
koma dniami prasa doniosła 
że na mocy decyzji sądu 0- 
kręgowego w Warszawie 
został rozwiązany miejscowy 
związek handlowców za an- 
typaństwową działalność. 

Wobec szeregu niepor?zu- 
mień, jakie wywołała ta wia- 
domość, należy wyjaśnić, że 
nie chodzi tu o związek za 
wodowy pracowników han- 
ndlowych przemysłowych i 
biurowych m. st. Warszawy, 
mający swą siedzibę przy ul. 
Siennej 16 i znany zaszczyt- 
nie ze swej 40 letniej dzia- 
łalności, a grupujący wyłącz- 
nie pracowników polskich 
leczo ozwiązek pracowników 
zatrudnionych w handlu i 
biurowości, mieszczący się 
przy ul. Zielnej 25. 

Związek ten znany był z 
nurtujących wśród jegoczłon- 
ków prądów komunistycz- 
nych, wielokrotnie zamyka- 
ny przez władze państwowe, 
wreszcie teraz decyzją sądu 
okręgowego rozwiązany. 


(o) Urlopów sprzedawać 
nie wołno. W fabryce Wi- 
ślicekiego w Zduńskiej Woli 
robotnicy sprzedali swój ur- 
lop częściowo za gotówkę, 
częściowo za ekwiwalent 
pracy, lecz na tem tle wy- 
nikł zatarg i stajk. 

Po zaznajomieniu się z tem 
inspektor pracy sporządził 
protokuł, celem pociągnięcia 
do  odpowiedzialności za- 
równe przemysłowca, jak i 
robotników za niezgodne z 
ustawą załatwienie sprawy 
urlopów. 


Z Sosnowca. 


(s) Z posiedzenia zarządu 
miasta. Na ostatniem posie- 
dzeniu zarządu miasta posta- 
nowiono zezwolić instytucji 
„ognisko dzieci robotniczych” 
na korzystanie z lokali ochron 
miejskich, oraz polecono wy- 
działowi budowlanemu opraco- 
wać projekt planu regulacyj- 
nego placu przed dworcem. 

(s) Zebranie komitetu J. 
Słowackiego oddędzie się w 
poniedziałek o godz. 6-ej wie- 
czorem w lokalu mag stratu. 
Proszeni są o bezwarunkowe 
przybycie wszyscy członkowie 
komitetu wykonawczego. 


(s) Z towarzystwa arty- 


styczno literackiego. Po wy- 
poczynku wakacyjnym ' T.A.L. 


rozpoczyna pracę. W przygo- 
towaniu wystawa jesienna ar- 
tystów plastyków. Będzie to 


szósta wystawa od założenia 
towarzystwa. 


(s) Z policji. Bawią w Za- 
głębiu pp. podinspektor Sobo- 
lewski i nadkomisarz Kińczyk 
z głównej komendy policji w 
sprawie reorganizacji szkoły 
policyjnej na Piaskach. 

Jednocześnie bawi w Zagłę- 
biu nadkomisarz Wertz, który 
przeprowadza inspekcję urzę- 
du śledczego. 


(s) Budowa domu dlą 
starców. Onegdaj odbyło się 
przy udziale 3 rabinów uro- 
czyste poświęcenie kamienia 
węgielnego pod budowę domu 
dla starców-żydów Dom ten 
stanie przy ulicy Moniuszki. 


(s) Poświęcenie nowowy- 
budowanej szkoły. Wczoraj 
przy udziale opieki szkolnej, 
uczniów, rodziców i zaproszo- 
nych gości ks. szambelan Plen- 
kiewicz poświęcił nowowybu- 
dowaną szkołę 'powszechną 
Nr. 4 przy ulicy Nowokościel- 
nej. Po poświęceniu odbyły się 
produkcje, wykonane przez 
uczniów tej szkoły. 


(s) Setna rocznica cechu. 
Z okazji I00-letniej uroczysto- 
ści istnienia cechu ślusarzy w 
Łodzi, cech ślusarzy w Sos- 


'nowcu, nie mogąc na tę uro- 


czystość delegować swojego 
przedstawiciela, wysłał depe- 
szę z życzeniami. 

(s) Smutny koniec weso- 
łej zabawy w restauracji 
„pod Dębem został przez 
policję całkowicie wyjaśniony. 

kazało się, że Dedak symu- 
lował napad. Przepił on wszy- 
stkie pieniądze, a zegarek za- 
stawił w jednej z restauracyj 
za 6 złotych. Chcąc mieć ja- 
kieś tłumaczenie w domu, De- 
dak symulował napad i pobi- 
cie go, oskarżając  przytem 
niewinnych ludzi. Dedak zo- 
stanie pociągnięty do odpo- 
wiedzialności Wszyscy aresz- 
towani zostali juz zwolnieni. 


Z komitetu „IV tygodnia 


letniczega”, 


Wynik zbiórki w dniu 4 i 
11 bm., przedstawia się na- 
stępująco: 

Zbiórka w dniu 4: kolonja 
„Sielec“ (organizowana przez 
p. inż. Zaleskiego) zł. 561.66 
gr. w Sosnowcu (sekcja fi- 
nansowa — ks. Plenkiewicz) 
zł 100189 gr., kol. „Huta 
Staszic“ (org. P. Ptak) zł. 
146 18 gr., kol. Milowice — 
(org. p. Piotrowski) 65.97 gr. 
— razem zł. 1.77570 gr. 
Zbiórka w dniu 11. IX: kol. 
Sielec — 428 18` gr., Sosno- 
wiec zł. 57182 gr. — razem 
zł. 1000. — Ogółem ze zbió- 
rek wpłynęło zł. 2.775.70 gr. 

Zarząd komitetu tygodnia 
lotniczego składa gorące po- 
dziękowanie  przedewszyst- 
kiem inż. Zaleskiemui p. Strzał 
kowskiemu za znakomitą or- 
ganizację zbiórki na kol. 
Sielec. 


Od piątku 23 września r. b. i dni następne 


PIEKIELNA INTRYGA 


dramat sensacyjny. | 
„ART ACORT“ zwany człowiekiem o stalowych nerwach. 


nowoczesny dramat w 7-miu 
aktach. 


ANONS! 


Strażom ogn. za udzielenie Ę 
orkiestr na capstrzyk: mieej- :« 
skiej i renardowskiej — tej 
ostatniej za zyka | 
udział w capstrzyku. 

P. Ptakowi, prezesowi ko- 
ła w Hucie Staszic, który w 
wydatny sposób dopomógłdo 
z organizowania zbiórki w 
dn. 11 na terenie Sosnowca. 

P. Henrykowi Czechow- 
skiemu za łaskawe bezinte- | 
resowne udzielenie auta O: 
re w ciągu pierwszego dnia 
zbiórki objeżdżało w celach 
Pc Sosnowiec ioko- i 
icę > 
Kierownictwu sosnowiec- 
kiego podokręgu górnośl. 
ligi piłki nożnej w Sosnow-- 
cu za zorganizowanie mię- 
dzymiastowych zawodów pił- 
ki nożnej z których czysty © 
zysk w sumie 196 zł. przela- 4 
ny został do kasy komitetu, 
oraz tym wszystkim, którzy 
pracą swą i datkiem przy- 
czynili się do osiągnięcia 
powyższych rezultatów. EĄ 

Całkowitego i ostateczne- 
go sprawozdania z tygodnia 
komitet podać nie może po- 
nieważ dotąd jeszcze nap 
wają ołiary na listy ofiar. 

Miejscowej prasie za bez- 
interesowne umieszczar 
komunikatów, wzmianek, sp 
wozdań itp. zarząd komite 
miejskiego L. O. P. P. w Sos- 
nowcu składa na tem miejscu 5 
specjalne podziękowanie. __ j 


Zarząd kom. miejskiego 
ai Ag” > go 


Z Będzina.** 


(b) Z sejmiku. Wybory 
dy gminnej i wójta w Grod 
cu zostały przez „wojewódz- 
two unieważnione. 

Ponowne wybory odbędą - 
się w dniu 2 października br. 

Dnia 28 b. m, w gminie | 
Zagórze, odbędą. się wybory i 
2 członków do sejmiku poss 
wiatowego. 


(b) Na wyścigi konne. Na 
koszta, związane z wyściga-- 
mi konnemi, urządzanemi 
przez 23 p. a. p. w Będzinie, 
sejmik powiatowy asygno- | 
wał 250 złotych. > 

(b) Zjazd dozorów szko E 
nych. W d. 1 października o 
godz. 2 po południu w gma- 
chu starostwa w Będzinie 
odbędzie się pierwszy w. 
Polsce zjazd przedstawicieli 
dozorów szkolnych. Porządek 
obrad będzie następujący: 

zagajenie, organizacja samo-- 
rządu szkolnego, przymus 
szkolny, sprawa budowy 
szkół i gospodarka szk IE 
wychowanie fizyczne i woj- 
skowe, opieka lekarska, 0- | 
świata pozaszkolna, wnioski | 
i interpelacje. E 

Na zjazd przybędzie po 
delegatów każdego dozor 
po 2 delegatów gmin- Zja 
ten ma duże znaczenie, gd 
omówione na nim będą wszy 
stkie bolączki i zatargi, 
kie zbyt często wynik 
między dozorami szkolne 
a władzami gminnemi. 


E Str. 4. 


_ (b) Kradzież garderoby. 
Wczoraj w mieszkaniu Mi- 
chała Stolarskiego, zam. 
przy ulicy Przejazd 9, nie- 
znani sprawcy skradli gar- 
 derobę męską i damską. 
Poszkodowany oblicza stra- 
tę na ogólną sumę 630 zł. 


Z Dąbrowy. 


| (d) Wiec na Koszelewie. 
Dziś, o g. 11 przed południem 
"na kop. Koszelew odbędzie się 
wiec, na którym sekretarz 
centralnego zw. górników p. 
| Bilnik wyjaśni zebranymspra- 
wę podwyżki płac w prze- 
myśle górniczym i nieprzy- 
| chylne stanowisko rady zjaz- 
| du dla zw. górników. 

(d) Baczność myśliwi. To- 
| warzystwe prawidłowego 
| myśliwstwa po ferjach let- 
| mich rozpoczęło swą działal- 
| BOŚĆ.  - 

| Polowania. na terenach, 
dzierżawionych przez towa- 
 rzystwo, rozpoczną się od 2 
 październ ka. 

| Punkt zborny na wszystkie 
polowania u terenowego w 


| Niegowonicach. 


Z Zawiercia. 


| (2) Zywcem ugotowany. 
Dwóch młodzieńców z Dą- 
browy zbiegło od rodziców 
| udając się w podróż w stro- 
| nę Kiele. 
` W drodze już nocą młodzi 
podróżnicy zmęczeni posta- 
mowili spocząć i wybrali so- 
| cie miejsce obck I-go poste- 
runku kolejowego.w Łazach 
Blisko elektrowni kolejowej. 
| Ponieważ nocą dokuczało 
lim zimno, więc Puchalski 
Stanisław postemowi! się o- 
| grzać w wydobywzjącej się 
parze z rury kanałowej, idą- 
cej z elektrowni. Puchalski 
| nie zauważył zbiornika na- 
pełnionegó gorącą wodą do 
tórego wpadł Kolega Pu- 
 chslskiego Antoni Krawiec, 
| począł krzyczeć, alarmujące 
robotników z elektrowni. 
= Po wypompowanłu wody 
ze zbiornika wydobyto obgo- 
| towane zwłoki Puchalskiego. 
= (z) Napad. Na nieznanego 
osobnika, jadącego na rowe- 
| rze szosą przez las obok wsi 
 Winow:o uapsdł nieznany 
| sprawca i pod groźbą rewol- 
 weru zrabowuł mu wszelkie 
| dokumeniy i rower. 
Do poszkodowanego, który 
| udał się do lasu, rabuś dla 
 postrachu strzelił z rewol- 
weru trzy razy. 
| Za bandyta policja zarzą- 
| dziła natychmiastowy pościg. 
| (2) Pożar stodoły ze zbo- 
| żem. W Kotowicach w nocy 
| wybuchł pożar, spaliła się 
| stodo a, napełnionej zbożem, 
| własność p. Nunberga z Bę- 
_ dzina., 


j 


e E GEO 
(3 a 
| Wesoły kącik. 
3 Och, ci krewni! 
|  — Ach, wielmożny panie— 
_ woła żebrak — jestem cal- 
= kiem obcy w tem mieście, 
_ mie mam żadaych znajomych, 
| żadnych krewnych! ` 
= — T ście szczęśliwi! — od- 
| po+iada pan Meier i idzie 
| dalej. 
| Niefortunny kompliment. 

— Niech łaskawa pani ku- 


SAR 


o pi ten kapelusz, wygląda pa- ` 


S 


A sadi OKrĘDOWEGO W SOSNOWCJ. 


Przemytnicy sacharyny. — Za potajemny Wy- 
szynk wódki. 


Wydział karno - skarbowy 
przy sądzie okręgowym w 
Sosnowcu rozpezņnaąawałi w 
dniu 23 b. m. sprawę z oskar- 
żenia mieszkańca Mysłowie 
Wiihelma Kocolda, lat 28 i 
mieszkańców Katowic: Hipo- 
poilta Krauzego, lat 34, Ry- 
szarda Kosza, lat 24 i Walte- 
ra Gajdy, lat 19, o przemyca- 
nie sacharyny. 

W dniu 6 stycznia b. r. 
rano, posterunkowi podko- 
misarjatu w Pogoni, zauwa- 
żyli obok tunelu fabryki Die- 
tla stojącą dorożkę samocho- 
dową, napełnioną towarami 
w workach. Zbliżywszy się 
zapytali stojącego opodal po- 
sterunkowego woj. śląskiego, 
o powód postoju dorożki, 0- 
raz o podanie, cow workach 
się znajduje. Skoro zapyta- 
ny oświadczył, że wiezie 
kiełbasę i że z powodu ze- 
psucia auta nie może jechać 
dalej, posterunkowi Rie za- 
dowolnili się tą odpowiedzią 
i sprawdzili zawartość wor- 
ków. Wówczas okazało się, 
że była to sacharyna pocho- 
dzenia niemieckiego w ilo- 
ści 129 kg. 

Sledztwo wykazało, że wła- 
ścicielami tej sacharyny byli 
ów posterunkowy woj. ślą- 
skiego, nazwiskiem Kocold i 
Krauze, natomiast Gajda i 
Kosz byli szoferami dorożki, 
którą sacharynę przewożono. 

Wszyscy oskarżeni zostali 
Esty KEYS gy A A 


a 
. 


~ 
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Młody paster anglikański 
Mr. Jakób Dors chciał prze- 
konać się na podstawie wła- 
snych obserwacji jak bardze 
zepsutym jest świat. Przebrał 
się więc za kobietę i jako 
wytworna, urodziwa miss, 
poszukująca wrażeń kokie- 
tował mężczyzn. 

Zaloty te wydały nadspo- 
dziewane wyniki. Nietylko 
wolni i młodzi kawalerowie 
wyznawali pięknej damie swą 
miłość, ale czynili to poważ- 
ni, a nawet starzy mężczyź- 
ni, cieszący się opinją naj- 


oddani pod sąd z wyjątkiem 
Krauzego, który zbiegł i co 
do którego postępowanie za- 
wieszono do czasu ujęcia. 
Na rozprawę stawili się 
tylko Kosz i Gajda, którzy 
do winy się nie przyznali, 
tłumacząc się, że jako szo- 
ferzy zostali wynajęci i źe 
nie wiedzieli, że towary, ja- 
kie nałożono im na samo- 
chód, były przemycane i że 
wogóle była to sacharyna. 
Sąd skazał wszystkich o- 
skarżonych na grzywnę w 
kwocie 25.400 złotych każde- 
go, z zamianą w razie nie- 
ściągalności na areszt dwu- 
letni, na zapłacenie 2540 zł. 
opłat sądowych każdego i 
poniesienie solidarnie kosz- 
tów sądowych, zarządzając 
równocześnie konfiskatę za- 
kwestjonowanej sacharyny. 
Obecnych na såli rozprawy 
oskarżonych Kosza i Gajdę 
niezwłocznie aresztowane i 
osadzono w więzieniu. 


Eleonora Kasprzak, miesz- 
kanka Sosnowca, Lipowa 10, 
za prowadzenie potajemriego 
wyszynku wódki w swem 
mieszkaniu, skazana została 
na miesiąc aresztu i 516 zło- 
tych grzywny z zamianą w 
razie wieściągalności na 25 
dni aresztu, oraz na uiszcze- 
nie opłat i kosztów sądo- 
wych. 


Próba meralneści meżczyzn. 


moralniejszych obywateli i 
wzorowych ojcòw rodzin. 
Mr. Jakób Dors posunął 
swą złośliwość tak daleko, 
iż kazał się zapraszać na 
kolacje z szampanem i od- 
wiedzał w towarzystwie 1o- 
welasów teatry i dancingi. 
Po tygodniu takich ekspe- 
rymentów policja zdemasko- 
wała ciekawego pastora, 
Uwięziony, usprawiedliwiał 
się, iż celem jego były po- 
znanie grzechów tego świata, 
któremu ma głosić słowa pra- 
wdy i uczyć go moralności. 


PE Z Z OC Z OP OC EOKA, 


Pierwszorzędna 


pracownia okryć damskich 
podług ostatniej mody Paryskiej 


L. Półtorak, Eędzin 


ul. Potockiego Nr. 3. 
Telefon Nr. 2-74. 


UWAGA: Nadeszły nowe mo- 
dele na sezon zimowy. 


| mi w nim przynajmniej o, 


| dwadz eś'ia lat młodziej. 


— Ale ja skeńczyłam prze- x 


2 cie doniero dwadzieścia lat. 
s4 Wyznanie mimowoli. 
| Pewna wdowa kazała wy- 


| ryć na nagrobku męża nastę- 
|  pujące słowa: i 
R, „S'oczywaj w spokoju — 
aż się znowu spotkamy". 


We SE RE Ae 06 003 000 KE WOJE AE Gie 
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Zakład Art. Fotograficzny 
i Portretowy 


Michał Stelmaszczyk 
Sosnowiec, ul, Orla Kr. 4. 
Art. fotografje wykonuje się: 
za 4 szt. paszport. Zł. 3 
„ 6 „ kart. od ZŁ 6 
oraz portrety na raty na do- 
godnych warunkach. 


OODOOODOOO0O 


Największy wybór 
w Sosnowcu! 


wszelkich materjałów pismiennych 
i przyborów szkolnych: poleca 
po najpiższych cenach 


D. Paserman 


Sosnawiec, Warszawska 12. 
Proszę się przekonać. 


Ogłaszajcie się 
w „Expresie Zagłębia* 


` 


Nr. 223 


Eora OK ołooo R ooa HAH osea AA o o ww ie okł a 


słonie nR aferze 


Ceny b. przystępne. 
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WAM 


MAGAZYN BŁAWĄTNY 


LUDWIK FINKELSTEIN 


Sosnowiec, Modrzejowska 17, tel. 2-73 


poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 
chodniki, kołdry i płótna. 


Specjalny dział towarów męskich. 


ZAKŁAD 
Rzeźkiarsko - kamieniarski i hetonewy 
1 ratamil. 


DU U w „UŁ U „U... Ubu. „u..„M 


Warunki dogodne. 


T OMNIA AKWA 


fr FOCHTMARA 


w Dąbrowie Gór. na Redenie dom własny tel. 1-89. 


Wykonywa: Pomniki, Figury, Grobowce, toczaki 
do ostrzenia narzędzi, tablice marmurowe, blaty 
umywalniowe i kontuarowe. 

Dział betonowy: Rury kanalizacyjne, kręgi stu- 
dzienne, stopnie mezajkowe, płyty trotuarowe, 
posadzki i słupy ogrodzeniowe i wszęlkie robety 
budowlane wchodzące w zakres powyższy. 
Wykonanie solidne. Ceny przystępne a nawet 


8-ioki. koeduk. KURSY GIMNAZJALNE W S6SNEWCU 


dla urzędn., osób wojsk, uczni i wszystk., pragn. uzyskać w krótkim 
czasie maturę. 


Przyjmuje się do wszystkich klas. 


Nauka odbywa się 


Kurs klasy trwa 5 miesięcy. Opłata niska. Ulgi dla niezamożnych 
Kancelarja: Sosnowiec, Targowa 12 (Szkoła Handlowa): 


| wych. K. G. przygotowują również do szkół państw. 


Zapisy codz. od 5 do 7 wieez. 


wiecz. Wykładają wyłącznie prof. szkół średn., prywatn. i = 


Pierwszy Warsztat Reserów i Sprężyn 
PIOTR MALIK 


Sosnowiec Pogoń, ulica Rzeczna Nr. 1. 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić 


wszelkich wymiarów, zaprawianych w pie- 
cach według wzorów zagranicznych, z za- 
stosowaniem najnowszych wynalazków 
chemiczno-technicznych. 


geny. MP 
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Szan. P, T., że wyrabiam resory i sprężyny 


Roboty moje są wykonywane solidnie przez pierwszorzędnych 
fachowców, z oryginalnej angielskiej stali. 

Gwarantuję 
uwzględniając wszelkie reklamacje w tej sprawie, 


trzechmiesięczną wytrzymałość moich wyrobów, 


Polecająe się łaskawym względom Sz. P. T., pozostaję 
Z poważaniem PIOTR MALIK. 


i 
| 
| Roboty wykonywuję szybko, solidnie i pe cenach konkurencyjnych. 
i 


FUTRO! 


$ 


| MILNER 


Pierwszorzędny skład futer i warsztat kuśnierski 


FUTRO! 


i 


Sosnowiec, 3-go Maja 11. Tei. 19-39, mieszk. 2 88. 


Poleca w swoim magazynie wielki wybór gotowej konfekcji 
futrzanej damskiej i męskiej pochodzenia krajowego i zagraniczne- 


go, jak 


futra męskie, palta karakułowe, etole, 


lisy itp. oraz wszelkie 


gatunki skórek do damskich tualet wieczorewych i balowych. 


Wszelkie roboty kuśnierskie wykonywa we własnym wzo- 
rowo urządzonym warsztacie kuśnierskim. 


Ceny konkurencyjne. 


Robota wykwintna, 
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 


Bardzo dogodne warunki spłaty. 


DAETA EE OCZNE BŁAZNA SRDA A WERE TARCE DRA 


| Drobne ogłoszenia. 


p 


Nauka i wychowanie. 


pa pisania na maszynie i steno- 
grafji udzielam — Sosnowiec, Ki- 
lińskiego 35 m. 4. w ogrodzie. 
KUSY kroju i szycia Zaborowskiej 

zatwierdzone przez Ministerstwo 
z prawem wydawania świadectw. 
Krój nowoczesny paryski. Piłsud- 
skiego 18 Sosnowiec 

rzyjmuje uczennice do nauki haftu 

bialego, kolorowego oraz wsze|- 
kich robótek ręcznych. Sosnewiec — 
Pogoń, Florjańska 10 m. 2. 


Kupno i sprzedaż. 


jczk rawie nową i  dwukołk 
Bbiedkęj tanio sprzedam. Bobrowniki 
Apteka poczta Grodziec. 

przedam domek parterowy murowany 

S; mieszkaniem, Ż ogródki, chlew mu- 
rowany nowe ogrodzenie, studnia w 
placu, 2 minuty od dworca Radomskie- 
go za 4,600 zł. Strzemieszy ce Wielkie 
uł. Kościuszki 88-b M. Adamczyk 
pesa do szycia bębenkową Singera 

spreedam tanio. Sosnowiec — Sielce, 
Narutowicza 20 Harłak. 
De sprzedania piwiarniaf dobrze 

prosperująca na dogodnych wa- 
runkach w Grodźcu ul. Kościuszki. 
Zgłoszenia do filji „Expresu Zagłę- 
bia* w Grodźcu. 


a 


vie ienkiewieza 5. — Tel. 1-85. o PGR: 


Nan ej można kupić maszynę 
rębenkową do szycia i haftu i 
czółenkowe w dobrym stanie za 
160 zł. Sosnowiec Sielecka 27-5. 
Gorze A kompletne urządzenie 
sklepu spożywczego z mieszka- 
ńiem. Wiadomość Zagórze restaura- 
cja Włleciał. 
|, geje Najtańszy wybór sprzedaży 
różnych mebli za gotówkę i na 
raty. M. Borzykowski 
ul. Warszawska 22. 
$* do sprzedania stoliki preferansowe, 
lodówka, rondle miedziane, łóżka z 
benzyny, okną z 
Sienkieweza 


Sosnowiee 


materacami, beczki z | 
futrynami. Wiadomość: 


1-a m. 2. 
Różne. 


, Sosnowiecki Lombard Prywatny 


Rargowa 18. 
Kaucjonowana Koncesjonowana insty- 
tucja zastawnicza udzielą wysokie po- 
życzki, 

GG” Bolesław zgubił dowód ọso- 
bisty wydany w Będzinie. 

A A: a wypowiedziane przezemnie o 0- 
sobie p. Leonarda Waiknowskiego od 

wołuje Sieradzki. 

pos przepustkę kolejową wy- 
daną przez Dyr. Warszawską 

Woźniczka Stanisław. 

pos Ludwik zgubił 0 kj wojsko- 
wą wydaną przez P. K,U. Piotrków 

i dowód osobisty wydany przez Kom- 

sulat Wrocławski. 


Dodatek do Nr. 223 „Expresu Zagłębia . 


G. O. GALLO. 


PREMIA. 


— Z meldunkiem? — rzu- 
cił zwykłe pytanie urzędnik 
policyjny przy swoim służeb- 
nym stole, siadając. 

— Przybyłem przed tygod- 
niem do Faenzy — odparł 
obcy mężczyzna z trudem 
nad zdenerwowaniem panu- 
jąc — i chcę panu komisa- 
rzowi coś zakomuaikować 
i o coś zapytać jeanocześnie. 

— (oś ważnego? — spytał 
urzędnik, badawczem spoj- 
rzeniem mierząc przybysza. 

— Być może... 

— Słucham pana. 


Położywszyczapkę na oknie 
przysunął krzesło do stołu 
komisarza, usiadł, zmar- 
szczył czoło i mówić zaczął 
po chwili pewnym i zdecy- 
dowanym głosem: 

— Druga ulica za tym ro- 
giem — teraz ulica ósmego 
lipca — nazywała się Via- 
dei Mercanti przed dziesię- 
ciu laty, wiadomo to panu, 
nieprawdaż? 

— Oczywiście. 

— Przed dziesięciu zatem 
laty, pewnego grudniowego 
poranku, o godzinie szóstej, 
przed brzaskiem więc jeszcze 
mieszkańcy Via dei Mercanti 
nagłym i niezwykłym hała- 
sem ze snu zbudzeni zbiegł- 
szy się na ulicy ujrzeli leżą- 
cego ua chodniku mężczyz- 
nę w agonji. 

Stwierdzono natychmiast, 
że był to urzędnik kanaliza- 
cji miejskiej Guido Parmi, 
trzydziestoletni wdowiec i 
„ojciec małego dziecka.Spro- 
wadzony lekarz po nałożeniu 
opatrunku do szpitala prze- 
wieźć go polecił. 

Nim zawiadomiona policja 
zdążyła organa swe dla prze- 
prowadzenia śledztwa doszpi- 
tala wysłać, Guido Parmi 
rzężącym głosem jakieś imię 
powtarzejąc po kilku minu- 
tach skonał. 

Wobec tego, że  samobój- 
stwosuznano za wykluezone, 
policja zabrała się do wy- 
tropienia mordercy. Czy hi- 
storja ta jest panu wiadoma? 

—PNiezbyłem wówezas w 
Faenzy, ale przypominam so- 
bie ten-=wypadek. Wiem, że 
nie o samobójstwo chodziło, 
leczio wysoce tajemniczą 
sprawę, która kolegów mych 
do rozpaczy doprowadzała, 
tembardziej że... 

Ze...? 

— ..premja w sumie dzie- 
więciu tysięcy lirów za wy- 
krycie mordercy była wy- 


znaczną. 

ak jest. Oto właśnie 
chciałem się spytać, czy pre- 
mja ta jest aktualna jeszcze. 

— Owszem. -.Mordercy mi- 
mo fusilnego "poszukiwania 
wykryć nie zdołano 
i wogóle cała:sprawa pozo- 
staje, dotychczas zagadką. 

— Ja panie komisarzu, mo- 
ge coś,mie coś-o”niej panu 
powiedzieć: 

Guido Parmi mieszkał, jak 
panu «pewnie wiadomo, na 
trzeciem * piętrze; “ciało jego 
znaleziono'pod+oknami jego 
mieszkania o trzy: metry od 
nu Był to wynik jego sko- 


u... 

Smutny uśmiech  zabłąkał 
się na ustach mówiącego, by 
zniknąć również prędko jak 
zawitał, 


— Mogło to być samobój- 
stwa: tylu ludzi dzień w 
dzień odbiera sobie życie... 
Ale Guido Parmi samobój- 
stwa nie popełnił, nie! Mogę 
to stanowczo powiedzieć, 
ponieważ... byłem przy tem. 

— Pan był przy tem. 

— Tak jest. Niech mi pan 
komisarz jednak jeszcze raz 
powie, czy wyznaczona pre- 
mja jest aktualna dzisiaj? 

— Ależ tak, dziesięć tysię- 
cy lirów... 

A więc.. ja sam Guido 
Parmi'ego przez okno wy- 
rzuciłem! 

— Pan!!! 

Urzędnik policji zerwał się 
z krzesła i osłupiałe źrenice 
utkwił w ziemistej twarzy 
swego rozmówcy. 

— Niech się pan uspokoi 
— mówił nieznajomy —i 
dalej słucha. Guido Parmi 
skonał z imieniem „„Anita' 
na ustach. Anita pochodzi z 
Lago, Anita Torti, o ile do- 
tychczas nie zmieniła nazwiz- 
ka. Libero Tortizaśz zawodu 
cieśla. mąż Anity, były mąż 
raczej — to ja... 

Drżenie przebiegło po ca- 
łej jego postaci, jakieś oder- 
wane sylaby usta szeptały... 

Urzędnik chciał mu szklan- 
kę wody podać, odsunął ją 
jednak i dalej mówił. 

— Zupełnie zwykła, co- 
dzienna historja. Powziąłem 
podejrzenie, że żona moja, 
która często z Lugo do Fa- 
enzy po sprawunki jeździła, 
zdradza mnie. Sledziłem ją 
trzy razy w ciągu trzech 
tygodni. Za trzecim razem 
schwytałem ją na gorącym 
uczynku. Sprawdziłem mia- 
nowicie, że Anita poszła 
wieczorem do mieszkania 
Guido Parmi i tam pozosta- 
ła na noc. Nie;chcąc im tego 
ostatniego sam na sam psuć, 
nazajutrz dopiero, około go- 
dziny szóstej, przed brza- 
skiem wkradłem się do mie- 
szkania gi wszedłem cicha- 
czem do sypialni Parmi'ego. 
Byłbym się może zawahał, 
gdyby dziecko było w domu, 
wiedziałem jednak, źe jedno- 
roczny jego synek, którego 
przyjście na świat pani Par- 
mi przypłaciła życiem, wy- 
chowuje się w domu 1. 18 
przytej samej ulicy u zaprzy- 
jaźnionej z Parmi'em rodziny. 

Anita Torti uciekła, dałem 
jej bowiem możność wym- 
knięcia się — uwiedziona 
kobieta w takich wypadkach 
zawsze jest mniej winna — 
Parmi'ego zaś chwyciwszy 
za kark wyrzuciłem przez 
otwarte okno na ulicę. Po- 
czekawszy chwilę aż odgłos 
upadającego ciała do uszu 
mych dojdzie, spokojnie się 
oddaliłem.. Z fajką w zę- 
bach wyglądałem tak nie- 
winnie, że nikt namnie uwa- 
gi nie zwrócił. 


— Ależ to straszne... Pan 
jest zatem... 
— Tak, to straszne i ja 


jestem mordercą. Dziesięć 
lat z górą od tego czasu mi- 
nęło. Spędziłem je .daleko od 
kraju ojczystego,” samotny, 
bez psa nawet» któryby mi 
przed snem «dobranoc powie- 
dział... Przed miesiącem pier- 
wszy raz płakałem. Dlacze- 
go? Nie wiem. Wróciłem do 
ojczyzny i przyjechałem tu 
do Faenzy'i znajomemi dziel- 
nieami przyszedłem do ulicy 
Mercanti. Przy wiadomym 
domu stanąwszy "spojrzałem 


w górę... Wszystko, wszys'ko 
w oczach mi stanęło... 

Na rogu placu Ring zau- 
ważyłem trzy dni temu chłop- 
czynę lat dziesięciu. Ubra- 
nie na nim było podarte i 
brudne, oczy opaską prze- 
wiązane a wyciągnięta ręka 
o jałmużnę prosiła. 

Przyjrzałem musię zbliska, 
nie mogąc się osobliwemu 
wrażeniu oprzeć. Dziecko 
było rażąco do tamtego po- 
pobne. 

— Do kogo? 

— Do tego, którego zabi- 
łem. Pytam się malca: 

— Czy jesteś od urodze- 
nia ślepy? Ruchem głowy 
zaprzecza. 

— Miałeś wypadek? 

— Przed czterema laty — 
brzmiała odpowiedź. 

Stojąc blisko niego widzia- 
łem jego czoło i podbródek... 
Takie same... Oczy też pe- 
wne musiały być do oczu 
ojca podobne: błyszczące i 
jak otchłań czarne. 

— Jak się nazywasz — 
spytałem. 

— Remo Parmi. 

— Ojciec twój? 

— Guido mu było na imię. 

Krew mi do głowy ude- 
rzyła. Mróz w członkach u- 
czułem. Nie były to wyrzuty 
sumienia jednakże; nie... we- 
dług mego bowiem zdania, 
dobrze zrobiłem, ale to bie- 
dne, niewinne dziecko dusze 
mi krwawiło.. Zdawało się, 
że nieznajomy zemdleje, ale 
zebrawszy się w sobie z bla- 
dą śmiertelnie twarzą dodał 
jeszcze: 

— Niech pan sobie wyo- 
brazi, że Remo Parmi wszy- 
stko to panu opowiedział i 
gdyby nie to dziecko bo- 
wiem milezałbym w dalszym 
ciągu i powiedz pan przeło- 
żonym swoim, żeby premję 
jemu dali, jego bowiem jest 
zasługą, że zagadka wyjaśnio- 
ną została... 

Spokojnie i bez drżenia 
wyciągnął ręce, gdy dwaj 
agenci z kajdankami doń po- 
deszli. 


Zakład kuśnierski 


LANGER i SAL 


SOSNOWIEC 
MODRZEJOWSKA 16-rog Targowej = TELEF, 10-44 


O wici wyBór! i 
CENY KONKURENCYJNE! | i 
DOGODNE WARUNKI 


Książki szkolne 


dla wszystkich szkół według 
spisów Ministerstwa W. R. i 
O. P. poleca 


„Książnica Zagłębia” 


Dąbrowa Górnicza 
Sobieskiego 17. Tel. 204. 


Nadeszły żurnale mód na rok 


1927/1928, 
Pedręczniki do wszelkich robót 
ręcznych kobiecych. 


OODOBODOOOOO. £ 


Jedzmy dużo owoców. 


Stanowią one niezbędny dodatek do pożywie- 
nia, pomagają trawieniu. 


Wartość zdrowotna owo- 
ców polega na ich wybit- 
nym wpływie na organizm, 
jako środków uzupełniają- 
cych odżywianie. 


Snanowią one nieodzowny 
dodatek do zwykłych poży- 
wek w każdej porze roku 
i urozmaicenie w codzien- 
nem naszem żywieniu się. 
Owoce działają regulująco 
na czynności kiszek i czynią 
w wielu razach zbędnem u- 
żywanie środków przeczy- 
szczujący ch. 


Spożycie kilku jabłek przed 
ułożeniem się do snu lub 
naczczo znakomicie ułatwia 
trawienie. Powyższe zalety 
nie wyczerpują bynajmniej 
wartości owoców. Sok i 
miąższ owoców oczyszcza zę- 


kJ 


OGLOSZENIE. 


ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskiem S. A. w Sosnowcu 


w celu rozpowszechnienia zastosowania energji elektrycznej il 3 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej | 


gel 
k; 


by z resztek pokarmów i za- | 
razków gnilnych. w 

Głównym jednak walorem 
są awarte w nich witaminy. 
Ponieważ na owocach, doty- 
kanych wielokrotnie rękami, 
mogą znajdować się zarazki 
tyfusowe, bądź, jak obecnie, | 
dyzenteryczne, owoce nal i 
spożywać po uprzedniem do- | 
kładnem obmyciu ich w wo- | 
dzie bieżącej. : 

Osoby ze zdrowemi żołąd- 
kami powinny spożywać je | 
bez uprzedniego obierania. | 
Owoc bowiem w całości naj- 
więcej zawiera substancyju- | 
zupełniających. x 

Co się tyczy picia wody | 
przy spożywaniu owoców, to | 
dla wody wodociągowej ża- | 
dnych ograniczeń czynić nie 
należy. Ę 


5 


a 


także mniej zamożnej ludności, zamierza ułatwić wykony* a 
wanie mniejszych instalacji do Światła i do drobnego na- į 


pędu przy zastosowanin spłat za instalację na raty 


miesięczne. 


Do wykonywania instalacji na raty są upoważnieni 
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy: 
mać w Dyrekcji: Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych. 


Przyjęcie zgłoszonej instalacji do wykonania na raty |- 


zależne jest od uznania Elektrowni. 


Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz | 


ograniczona. 


DYPLOMOWANA KOSMETYCZKA 


„EKŁEUJ A** ucen. dr. Zamenhofa. > | 


była kierowniczka kalotechniki w firmie „Hygjena* przyjmuje w 
własnym gabinecie kosmetycznym urządzonym według ostatnich 
wymagań techniki, o czem uprzejmie ma zaszczyt zawiadomić 


Sz. Panie. 


Sosnowiec, Targowa 8 II piętro, tel. 6-73. 
Porady kosmetyczne bezpłatne. 


Z poważaniem 


„FELICJA 


Cena całego: losu Zł. 40, połówki Zł. 20, ćwiartki Zł. 10. 


Nie zwlekaj! | 
Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotnie. ż 


„Szukasz Szczęścia?” - 


śpiesz nabyć los 


LOTERJI PANSTWOWEJ 
w największej 1 najszczęśliwszej kolekturze | Ę 
z . "Ab 
Józefa fHlawskiego | 
w Sosnowcu, 3-go Maja 23, tel. 2-24. I 
GŁÓWNA WYGRANA 


Zt. 650.000 


Co drugi los wygrywa? 


NL 1 


Czas nagli! 


Za przewodem. małpy 


na szczyty senjalności! 


Na kongresiezo ologicznym, 
który odbył się w Budapeszcie 
wygłosił prof. Woronow od- 
ezyt, dotyczący odmładza- 
nia. Nadmienił on pomiędzy 
ianemi ciekawemi rewelacja- 
mi, że praca jego jest niez- 

ernie utrudniona z tego 

wodu, iż chętnych do od- 
młodzenia zgłasza się bardzo 
wielu, jednakże każdy z nich 
natychmiast, gdy poczuje 
świeże zapasy sił, Śpieszy 
Peoprędzej, aby je zużytko- 
wać i dlatego kliniczna ob- 
serwacja po dokonanej o0- 
peracji i studja nad jej 
wszechstronnem oddziaływa- 
niem na organizm, są niez- 
miernie utrudnione. 

Drugą trudnością przy od- 
mładzaniu, to zdobycie do- 
stateczrej ilości gruczołów. 
-~ Jest rzeczą zrozumiałą, że 
| żaden z najbardziej lekko- 
 myślnych młodzieńców, nie 
' poświęci się w tym kierunku 
dla najwyższego szacunku 
odnej starości i nie ustąpi 
- dobrowolnie przywilejów,któ- 

re tamta w swoim czasie 
zużytkowała dla własnych 
' egolstycznych celów. 

Ze zwierząt tylko małpy 
wyższych gatunków posiada- 
ją gruczoły asymilujące się 
= z organizmem ludzkim. 


Wielu ludzi zajmuje pyta- 
nie, jaki wiek jest najbar- 
dziej odpowiedni dla pedda- 
nia się kuracji. Prof. Woro- 
now twierdzi, że między 50 
a 60 rokiem życia i 
cześnie dodaje, że kobiety 
są w tym wypadku bardziej 
przewidujące i że pragnienie 
odmłodzenia budzi się w 
nich o wiele wcześniej. 

Na zakończenie odczytu 
swego wystąpił uczony w 
niezwykle ciekawą enuncja- 
cją. Twierdzi on mianowicie, 
że szczepienie u d*ieci prze- 
jawiających w jakimś kierun- 
ku wybitne uzdolnienie, jest 
w stanie uczynić z nich gen- 
juszów. 

— Musi powstać nowe po- 
kolenie ludzi geniałnych — 
wzywa entuzjastycznie pro- 
fesor! — l matka, która pier- 
wsza nie zawaha się powie- 
rzyć mi swe dziecko będzie 
założycielką nowego rodu 
nadludzi! 

Przyznam otwarcie, że acz- 
kolwiek pragnąłbym mieć 
dziecko genialne, czemu nie, 
pragnąłbym jednak aby zaw- 
dzięczało ono swą genialność 
wyłącznie mnie (co jest praw- 
dopodobne) a nie pierwsze- 
mu lepszemu szympansowi. 


3 mmama ORA 
; mn 


| szkolne, kamizelki, bielizna Dr. J 


| wełniane wyroby jako to: swetry, 
AGERA, a także wielki wybór 


Po ferjach letnich! 


oń- 


| czoch we wszystkich kolorach, skarpetki, rękawiczki, wykwintną bieliznę 
| damską i męską, krawaty, parasolki i t. p. 
Wzorem ubiegłego roku firma 


Józef Krumer u rowa Nr. 12 


II gi sklep od ul. Modrzejowskiej, tel. 5-40 


_ | jest.bogato zaopatrzona w ostatnie nowości powyższych towarów i sto- 


Ul 


Znowu następuje okres wzmożonego zaopatrywania się w jesienne 
ullowery, palta, ubranka, kurtki 
E 


Kuśnierz 


M. Rozental, Sosnowiec 
` Modrzejowska 12 m. 8, tel. 9-52. 


PRACOWNIA 


zpocznie się zbiorowy kurs 


suje przy sprzedaży stałą zasadę: 
gwarantowane wyroby, ceny najniższe. 
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA. 


SKŁAD 


W u. ikon | 


Prywatna Klasa Skrzypcowa 


Bolesława Mazurkiewicza 


Profesora Konserwatoryum Muzycznego. 
Prowadzi wyłącznie kl. skrzypcową 


Przyjmuje w poniedziałki i czwartki 
od godz. 3 po poł, do 8 wieczorem 


Sosnowiec, ul. Modrzejowska Nr. 39. 


Uwaga Szkolny kurs gry skrzypcowej Uwaga 


dla niezamożnych uczniów Zagłębia. 


Od 1 października ro 
gry skrzypcowej oraz zasa 
minimalnych. Informacje i z 
i piątki od godz. 4 po poł. do 6 wieezorem. 


Sosnowiec, ul. Modrzejowska 39 


d muzyki teorji po cenach 
apisy przyjmuje się wtorki 


kd 


Prof. B. MAZURKIEWICZ. 


tutti tworcow BO 


TLI odc 


jedno- - 


Humor. 


W restauracji. 


Chłopak hotelowy. — Pro- 
szą, żeby pan poszedł do te- 
lefonu. 

Nowobogacki. — Co? Ja 
mam podejść do telefonu ? 
To się pokaże! Powiedz, że- 
by telefon podszedł do mnie. 


Po polowaniu. 


— Mój mężu, wystrzeliłeś 
prawie wszystkie naboje, a 
tu raptem dwie kuropatwy 
zabite? 

— Dobrze, a policz ile by- 
ło niezabitych? 


Oko w oko. 


Panie Hosenduit, czy 
pan masz w sobie żyłkę my- 
śliwską? 

— Skąd ja mogę wiedzieć? 
Musiałbym się zapytać moje- 
go doktora. 

— A stanąłbyś pan oko 
w oko z niedźwiedziem? 

— Gdyby on był w ogro- 
dzie zoologicznym w klatee, 
to dlaczego nie? 


Podatek. 


— Co by to było, gdyby 
tak opodatkować wszystkich 
naszych myśliwych,? Dajmy 
na to po złotówce od każde- 
go pudła na biednych? 

— Ręczę ci, że w ciągu 
roku niebyłoby w kraju ani 
jednego biednego. 


Sztuka. 


Mąż. — Mnie nie nacią- 
gniesz. Ja nie z jednego pieca 
chleb jadłem. 

Zona. — Sztuka, jeżeli w 
Warszawie jest 695 piekarni. 


Przy najmie kucharki. 


— Jeszcze jedno, proszę 
pani. Ja od czasu do czasu 
zabawiam się w spirytyzm i 
wywołuję w kuchni duchy... 

— O to mniejsza, tylko 
prosiłabym o nie wyw oływa- 
nie duchów głodnych, bo 
resztki z obiadu mogą być w 
niebezpieczeństwie. 


Poświęcenie. 


— Poświęcający się lekarz 
powinien skosztować sam 
każdego lekarstwa, które 
zapisuje choremu. 

— Racja pani dobrodziej- 
ko, kiedy byłem lekarzem 
na okręcie pasażerskim, pi- 
łem z każdym pacjentem z 
jego flaszki medykament, 
który zapisywałem od cho- 
roby morskiej. 

— A co pan chorym zapi- 
sywał? 

— Wyłącznie koniak. 


U urzędnika. 


— Dzień wypłaty pensji to 
musi być dla pana dniem 
radości? 

— (o znowu. Rano tego 
dnia jeszcze nie mam ani 
grosza, a wieczorem tego 
dnia już nie mam ani grosza. 
Gdzie tu może być radość? 


Bez konkarencji. 
Zabawy towarzyskie. |Ktoś 


podaje nowy projekt. iisi 
— Niech każdy z zebra- 
nych wypowie mowę. Kto 


powie najgłupszą — wygrał. 

— Oho—odpowiada ktoś na 
to — to nie może być. Wśród 
nas jest poseł do Sejmu. On 
nas pobije. 


Nie wie, 
— Pańska narzeczona blon 
dynka? 
* — Dzisiaj była blondynką, 
czem będzie jutro — nie wiem? 


„MUCHA“. 


EEE AE S SEESE E, 
n 


A R 
Do wiadomości Pań Sosnowca i okolicy! 
Pierwszorzędny SaloB 3 
fryzjerski dla pań p. n. „W E H U S 
w Sosnowcu, ulica Targowa 10. — Telefon 9-11. 


Salon urządzony podług najnowszych wymagań higjenicznych na 
styl europejski. Oddzielne kabiny do farbowania i tlenienia wiosów, 
oraz specjalne kabiny kosmetyczne de pielęgnowania cery. 

Obecn'e pracuje znany w dziedzinie farbowania i tlenienia wło- 
sów p. W. SZYMAŃSKI z WARSZAWY, oraz zaangaźowane są Spe- 
cjalne siły fachowe. 


Z szacunkiem M. SZTERN. 


EEE aia 


AGIOOOAOAJODADOOADOOOOO 


Materjały na palta damskie 
Materjały na palta męskie 
Materjały na garnitury męskie 
Pokrycia na futra 


w wielkim wyborze poleca 


MAGAZYN BŁAWATNY 


WACŁAW MIESZALSKI 


Sosnowiec, Hale Rozwoju. 


Udzielamy kredytu. 
OAAOAOOAAAAOAADAOOOOOOCEJ 


RD A: TAN A POWO PE 
„TEE moens. 


OOOOOOOODOOOOOOOOOO 
OOOOOOOOOOOOOOOOCA 


EE RE TAE A ZW EO PO OC A AYAME 


FIRMA EGZYSTUJE OD 1906 r. 
Magazyn i pracownia wyrobów pow óznych, sportowych 
i skórzano-galanteryjnych 
FELIKS JANSON mic: warszawski 
ulica Warszawska 10 
poleca: kufry, walizy, torebki, portfele, portmonetki, jak również 


na sezon szkolny teczki w wielkim wyborze, rańce, kostju- 
my i pantofle gimnastyczne— trwałe itp. Ceny niskie. 


T Teata, 


Największe składy futer w Zagłębiu 


rmy La. GOlisigin I N. TGNENNETY 


BĘDZIN ż SOSNOWIEC 
Kołłątaja 14, I piętro z 3-go Maja 19 Tel. 344 


Tel. 1-40 = (vis a vis dworca kolejowego) 
polecają w wielkim wyborze: 
FUTRA MĘSKIE 1 DAMSKIE, ORAZ RÓŻNE SKÓRKI 
DO PRZYBRANIA PALT. 


Robota wykonana we własnych warsztatach. 
Dia urzędników dogodne warunki, 


kr kkk SB GB) 
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NAJWIĘKSZY NA PROWINCJI SKŁAD 
RADIOSPRZĘTU. 


RADIO -TECHNI 


STALE NOWOŚCI 


ban | 


©7* Dla obwód DL. MH noi" GB 
Ou kowo ko wd kn [| 0 w 


prac 
z: 


NAJWIĘKSZY w ZAGŁĘBIU ZAKŁAD OPTYCZNY 
OSKAR EINHORN 
OPTYK SPECJALISTA 


SOSNOWIEC róg 3 Maja 
TEL.2748 (wprost dworca kolei W-W) M.515 


